
W. 119. Warszawa, Sobota 16 (28) Października 1876 r. Rok I.

WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie 

rs. 2, kwartalnie rs. 1, mie­
sięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, 
dopłaca się kopiejek 5 mie­
sięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie 

rs. 3, kwartalnie rs. 1 k. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

G A Z E T A  T E A T P .  A "rL'~Kr A
Wychodzi codziennie nic wyłączając Niedziel i Świąt.

| Reklamy przyjmują się po kop. 15 odBIURO R E D A K C JI, oraz KA N TO R j C K N A  OGŁOSZEŃ w SAJBYM A N T R A K C I E .  
GŁÓW NY i E K SP E D Y C JA  ulica Krakow
skie-Przedmieście Nr. 415 (15) w Pałacu, 
Hr. St. Potockiego.

I  Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na | ______
1 jeden raz kop. 10, na 3 ra z v  k. 2 0 , na 6 razy
! k00_ 30 ' ' j Dziś św. Szymona Judy i Tadeusza,
j Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza. ! Ju tro  św. Narcyssa Biskupa.

wiersza.
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T E A T R  W IE L K I .

Opera w 4 aktach. Muzyka Jozefa Verdi. Przekład J. Chęcińskiego.
Aioletta — Pani Dowiakowska
H ora — — Panna Grabowska.
Germont —  —  p. Szczepkowski{syn)
Alfred jego syn — Pan Filleborn.
\  ice-hrabia Gaston — Pan Kwieciński

Baron — — Pan Ulbrich.
Margrabia — — Pan Borawsk.
Doktór — - -  Van Zakrzewski.
Anna, powiernica Violetty Panna Stankiewicz.

 -------------  , Goście.—Służącym
Rzecz dzieje się w Paryżu i okolicy. Między 3-m a 4-tym  aktem upływa kilka miesięcy, 

rr \ m i p p m  T auc,®’ “kładu Romana Turczynowicza. TANCE z T A M B U R Y N A M I i K A ST  A N IE  
r r - lvluSei‘, Kycerkiewicz, Popiel, Kryger, Zaremka, Tyszczvnko, Orczyńska, Pignan.

O p e r ą  d y r y g o w a ć  b ę d z i e  C e z a r  T r o r n b i n i .

TEATR ROZMAITOŚCI.

r.

Koincdja w 5-ciu aktach, Lubowskiego.

Zylastowicz — —
Julja, jego córka — 
Lucjan, jego syn — 
Zefiryna Krzykusiewiczowa, 

jego córka —
Hrabia A rtur Orski

Pan Rapacki. 
Panna Popiel.
Pan Wolski.

Pani Niewiarowska

Hrabia Zdzisław Orski 
Spurer, kapitalista — 
Adela, jego córka — 
Baron Lauen —
Migdalski — —

P. Leszczyński. i Lokaj 
Rzecz dzieje się w domu Żylastowicza.

Pan Tatarkiewicz. 
Pan Ostrowski.
P. Borkowska.
Pan Żółkowski.
P. Szymanowski. 
Pan Tatarkiewicz S.

c e n a  m j e T s c A w  y c z a j n a l  
Początek o godz. 74 wiecz.
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W yborowe i ORLE2AŁE Cygara e l  C ł S N E po kop. 5 za sztukę, PAPtEKOSY i TYTONI K
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=  J u tro  kaplica N. M. Panny przy kościele A rchi- 
katedralnym  i M etropolitalnym  św. Jan a , „literacką,11 
zwana, pam iątkę swego pośw ięcenia obchodzić będzie 
p rzy  solennem nabożeństw ie z w ystaw ieniem  N. S ak ra ­
m entu.

=  J u tro  także jako  w ostatn ią Niedzielę miesiąca, 
w kościele na Pow ązkach przypada odpust.

=  N a zasadzie a rt. 29 rozdz. I I  N ajw yżej zatw ier­
dzonej, 6 -go kw ietn ia 1865 roku , uchw ały R ady  P a ń ­
stw a i zgodnie z opinją rady  zarządu głów nego do 
spraw  prasow ych, M inistor Spraw  W ew nętrznych po­
stanowił: z pow odu zamieszczonego w N r. 41 gazety 
„M ołw a” a rtyku łu  pod tytułem : „C zysta spraw a wym a­
ga czystych środków ,’’ oznajm ić tej gazecie trzecie ostrze­
żenie, w osobie w ydaw cy, sekretarza kolegjalnego 
A pollona Żem czużnikowa, i redaktora , asesora k o le ­
gialnego księcia W łodzim ierza O boleńskiego, z zaw ie­
szeniem tvydaw nictw a na sześć miesięcy.

Na zasadzie Najwyżej zatw ierdzonego 14-go czer­
wca 1868 roku, postanow ienia K om itetu  M inistrów  i 
z godnie z opinją rad y  zarządu głów nego do spraw 
prasow ych, M inister S p raw  W ew nętrznych  postanowił: 
zabronić sprzedaży pojedynczych num erów gazety  Birża-

Dz. Warsz.
— Rzecz, radca stanu  Muchanów przyjechał do 

W arszaw y z zagranicy.
=  Jen era ł-le jtn an t Sobolewski w yjechał z Y\ arazawy 

do Iw angrodu . l ł z .  Warsz.

— Za tydzień od ju tra  rozpoczyna się w lokalu 
M uzeum Przem ysłu i Rolnictwa przy placu K rasińskich. 
W ystaw a zbóż, nasion, wyrobów m etalowych i skórza­
nych. W  wystawie tej, o ile wiemy, przyjm ą udział 
następujące osoby i firmy. W dziale rolnym ; K u rn a ­
towski z B rudzew a, N arb u tt z P rom ieziu, M archocki 
z K rólow ej N iwy, C hw alibógz  M ysłowa, G órsk i z W o­
li Pękoszewskiej, R iedel ze Staszów ka, Lutosław ski 
z D rozdow a, Czaplicki z Roszczów, Ł an isw sk i, Ł ab ęc­
ki z O kęcia, Staw iski ze Zduńskiej W oli, Z ednik z W il­
gi, hr. Zamoyski St. z dó b r M agnuszew skich i M acie­
jow skich. YYł. M aringe, A. Rodkiew icz z W arszaw y, 
B erliński z W arszaw y, K ow alew ski i M aylert z Cisia, 
L . K ronenberg , M ieczyński z R acibora, R ich te r  z G órc 
B anzem er, A l, W illm ann ze Szczęśliwie, G . B araniecki 
i F . B araniecki z K arszczew szczyzny, Czerska i W ete­
ranów , G rossm ann z Bielaw, Tow iański z Żelazowej 
W oli, M. E psztein  z D ołhobyczow a, T eresina i folw ar­
ku  Łyszkow skiego, K urnatow ski z W oli K rokockiej, 
J .  v. E g e rt ze Śleżan, L udw ik  G órsk i, G odlew ska M. 
z K ask, K urnatow ski z B rudzew a, Rościszewka z P i­
w ek i J a n  M ieczkowski z Dobieszkowa, (tutejszy w ła­
ściciel zak ładu  fotograficznego).

W  dziale przem ysłu: — Wyroby skórzane: Pfeifer, 
B racia Szlenker, Im ro th , F ruh lich , K . A. T ender, 
L . Szwede, D om ański E m il (z L u b lin a )—Introligatorzy: 
W ink ler, K reusch—Rękawicznicy: K urnatow sk i—Rym a­
rze: B ran d ste tte r — Siodlarze: H aubold , W ł. Rom anow­
ski (daw niej H esse) — Szewcjr. K ow alski, Buczyński, 
P rzem yska T eresa, Z ieliński Tom asz, G ąsikow ski, Sto­
w arzyszenie Szew ców , L ubeck i J a n , w dziale tym 
Ju ljan  B erg  — w yroby pończosznicze — Wyroby blachar­
skie: daje K . J u n g — Brązownicze i Mosiężnicze: Ł op ień- 
ski, W ejdem an, M ajzner, B itschan, G utow ski — Wyroby 
platerowane: B racia H enneberg , F ra g e t — Grawierskie: 
W ejnkrantz, K ropiw nicki — z Gwoidziarzy: H erle in  — 
Iglarze i pilnikarze: Boerner, D ąbkow icz, Reides, H oeh 
— Wyroby jubilerskie: Ja ro ck i E d w ard  — Kowalskie: i

Gians, L ion i N iedżw iedziński— Nożownicze: S chu ller— 
Giserskie: D utkiew icz — Ślusarskie: F ink  i W ille , S ła­
wiński, O lszewski, W ojnicki, Zieleziński, Szlezigier, 
M rów czyński— Puszkarskie: Stapf.

X  Repertuar Teatrów W arszawskich, na b ie lący  tydzień:
T ea tr  W ielki: w Niedzielę „ J o tta 44—  w Poniedziałek  
„N iem a z Portjci**— we W torek  „D rag o n i Y illarsa44— 
w Środę „P an  Twardowski*4— we Czw artek  „S traszny 
D w ó r44 — w P ią tek  „Y erbum  nobille14, „Fałszyw e 
b lask i*4 i „W esele  w O jcow ie44— w Sobotę „W esta lk a*4 
w Niedzielę — „ J o t ta 44.

T ea tr  Rozmaitości: w N iedzielę „B urza w szklance 
wody** „P an  Geldhab** —w Poniedziałek  „D w oracy  nie- 
doli*4 we W torek „G rzeszki babuni**, F ałszyw e blaski*4, 
„Zachód słońca44 w Środę „Zrzędność i p rzek o ra14, 
„F ałszyw e blaski**, „K to  pod kim  dołki kopie44 we 
Czwartek „ P a r tja  p ik iety4*, „F ałszyw e blaski44, „Z bu­
dziło się w' niej serce** w P ią tek  „D w oracy  niedoli*4 
w Sobotę „Fałszyw e blaski**, „D am y i I lu z a ry 44.

=  W czorajszy wieczór piątkow y Tow arzystw a 
M uzycznego, u rządzony staraniem  członka dyżurnego 
panna M ieczysław a H orbow skiego, zgrom adził jak  
zwykle licznych słuchaczy. P rogram  togo w ieczoru 
rozpoczęła uw ertu ra  Friedensfeier, na 8 rąk , wzorowo 
odegrana przez pp. W ieniaw skiego, W iślickiego S tat- 
(lera i K leczyńskiego. Solo fortepianowe, Raspodję 
W ęgierską L iszta odegrał utalentow ąny m łody wirtuoz 
p. S tanisław  B rykner. W części wokalnej tego wieczoru 
przy jęli udział panna \ \  oiska, a rtystka  opery i pan 
W ierzbicki; nadto wieczór ten został urozm aico­
nym  deklam acją, zawsze sym patycznie w itaną w salo­
nach Tow arzystw a M uzycznego. Część tę  program u wy­
pełn ił p. K o tarb ińsk i w ypowiedzeniem  jednego  z uda- 
tniejszych w iarszy A snyka „G ałązka  jaśm inu’’.

=  O dbyw ają się wciąż fortepianow e próby ze S trad - 
iotty, w wykonaniu której przyjmą udział: pani D ow ia- 
kowska, panowie: Cieślewski, F illeborn , Chodakowski, 
Szczepkow ski (syn), W asilew ski i Siwicki. P p . F ile - 
born z Cieślewskim i C hodakow ski ze Szczepkowskim 
dublow ać m ają role. Nowość ta  pozwoli nam S trad io t- 
tę prędzej i pewniej oglądać, bo niezależnie od chrypek  
jesiennych, k tóre tak  często tenorom  się przytrafiają.
O  ile wiemy wystawa opery pana M uncheim era będzie 
św ietna a dekoracje i kostjum y świeże. 4

— Sztuka p. Zofji M eller „Fałszyw e blaski'* dopiero 
we W torek  św iatło kinkietów  ujrzy:

== T ru p a  pana Teksla, w ystaw iła przedw czoraj, 
w Częstochowie, „D w oraków  Niedoli** z dobrym  po­
wodzeniem.

=  „Pojedynek Szlachetnych*4, odbyć się ma nieba­
wem, na naszej scenie.

=  „E m igracja  Chłopska** g raną  będzie w Często­
chowie na przyszły tydzień .

=  D ow iadujem y się, że pan G rab ińsk i nabył na­
reszcie „E m igracją Chłopską** od p. A nczyca, z k tó rą  
ma nadzieję takie sukcesa robić na prow incji, jakie 
m iała trupa  poznańska w W arszaw ie. P an  G rabińsk i 
bawi obecnie w Piotrkow ie, gdzie słuszne oburzenie 
publiczności, spow odow ane nagą_ kom edją „ Id jo c i14, 
u łagodził wznosłą trag ed ją  „M erim a, czyli Powrstańie 
w Bośnji**. Na kilkakrotnein przedstaw ieniu szopko­
wej nieco, ale zajm uiącej i ładnie wystawionej „Podróży 
na około ziem i1*, chciwi wrażeń piotrkow ianie, szczelnie 
zapełniali sporą salkę teatru  Spahna.

i



=  W  tych dniach nakładem księgarni Colman L e ­
wy, wyszły dwa tomy nieznanej korespondencji Balza­
ka, obejmujące epokę od 1819 do 1350 roku, czyli cały 
perjod działalności, tego nieodżałowanej pamięci roman
sopisarza. L isty  owe zawierają znakomity m aterjał no do niej majstra ze słynnej fabryki wiedeńskiej M ant-
H a 7TT/łirtł»oon n n iA Hn T n  rl r, n i lrr» m  orl-i i << L u t        A ̂  L i JL__: __ ,i  ,   • i i • , i _

=  W  guberni lubelskiej, przy kolei nadwiślańskiej, 
wybudowaną została przez współkę obywateli fabryka 
suchych prassowanych drożdży na wielką skalę, za dwa 
już tygodnie w ruch wprowadzoną będzie. Sprowadzo-

do życiorysu autora „Ludzkiej komedji**, który jak sam 
powiada, miał tylko dwie namiętności w życiu „chciał 
być kochanym i s ła w n y m 1*.

=  Teatre Francais zapowiada wznowienie komedji 
A ugiera „Paul Forestier1*, w której autor kilka scen 
przerobił.

=  Zdaje się, że gust do Ofenbachjad i w Paryżu 
przemijać zaczyna, oto teatr „L irique“, wznowił w tych 
dniach zarzuconą od lat kilkunastu operetę Adama pod 
napisem: ‘„Girarlda**, odznaczającą się świeżością mu­
zyki, dowcipem libretta i... brakiem kankanowych mo­
tywów. Braii ten jednak nie zaszkodził sztuce, która, 
jak  powiadają, robi kassę i długo ją  podobno robić bę­
dzie.

=  W nowej operetce Offenbacha „Bortę au la it“ 
główne role śpiewają: pani Teo i pani Paola Marie.

== Kandydatam i do krzesła w paryzkiej akademji 
sztuk pięknych, osieroconego przez śmierć śpiewaka P u ­
styni, F . Davida, będą: E rnest Iieyer, E rnest Boulan­
ger, Teophile Semet, Duprato i Edmend Membre; wy­
bór nastąpi w sobotę 4 Listopada.

=  Pierwsza giełda przez kupców warszawskich 
u s t a n o w i o n ą  została w Ratuszu, na starym rynku, w dniu 
28 Października 1758 roku, a więc dziś lat temu 119.

czoraj nareszcie, po długiej restauracji, ze­
gar Ratuszowy zaczął funkcjonować?

=  Baletmistrz warszawskiego teatru, pan Borri, 
odpoczywający obecnie w willi swojej, w Północnych 
W łoszech—przygotowuje treść do wielkiej horeograficz- 
nej nowości, którą nas na przyszłe lato obdarzyć za­
mierza. J

W Ogrodzie Baskim, na którego upiększenie 
wyznaczono fundusze jak to pisaliśmy wczoraj, prowadzą 
Się obecnie roboty na większą skalę. Zarząd zwrócił 
uwagę iż ogrod pomieniony za mało ma jesz­
cze drzew liściastych — otóż na pustych jego miejscach 
mają być obecnie posadzone całe kląby dużych drzew. 
Postanowiono również pomnożyć liczbę ławek — urzą­
dzić drugą stunię, klomby kwiatowe i wiele innych 
upiększeń. Trzeba oddać zarządowi sprawiedliwość iż 
od pewnego czasu, energicznie zajął się uporządkowa­
niem zaniedbanego dotąd salonu letniej przechadzki 
warszawian,

=  Podobno sprawa „Towarzystwa pomocy dla li­
teratów i uczonych1* jest na drodze do urzeczywistnie­
nia—projekt ustawy ma się obecnie rozpatrywać w sfe­
rach administracyjnych.

=  Jutro w sali resursy obywatelskiej, o godzinie 
4 i poł po południu, pierwszy koncert orkiestry war- 
szaws lego i Kuhnego. Koncert ten afisze popularnym  
nazywają. 1 r J

=  Kompanja francuzka, eksploatująca węgiel ka- 
mienny w Dąbrowie, wzięła się energicznie do dzieła. 
M iędzy robotnikami, mieści się kilkudziesięciu francu­
zów.

-  Podobno rządowe huty cynkowe, w Dąbrowie, za- 

k i l k a W  stmy1“ 'e f w?°gdiannyCh "*y te -  W ™ * ?
• ” l ' - w Towarzystwie Muzycznem agituje

się mys a zenm szkoły muzycznej, oraz szkoły śpiewu. 
_  j e  na z ulic w tym jeszcze roku ma być wyłożona 
ii'óbę sztucznym kamieniem (Durstein).

nera, do której w skutku tego zapewne nie będzie tyle 
naszych pieniędzy wychodzić.

=  W edle rozkładu jazdy, wchodzącego w wyko- 
konanie z dniem 1 przyszłego miesiąca, na drodze Że­
laznej W arszawsko-Wiedeńskiej i W arszawsko-Bydgo- 
wskiój, pociągi kursować bądą jak  następuje:

Na drodze Warszawsko- Wiedeńskiej, pociąg kurjerski, 
klasa I. i II. wychodzi z Warszawy o godzinie 7-ej ra­
no, staje na stacyi Granica, o 2 godz. m inut 40, a na 
stacyi Sosnowce 2 godz. minut 52, po południu. P o ­
ciąg ten komminikuje z Wiedniem, gdzie staje o godz. 
5 minut 37 rano, z Wrocławiem gdzie odchodzi o godz. 
9 minut 56, i ze Lwowem, gdzie staje o godz. 5 minut 
57 rano.

Pociąg Osobowy, klas 4, wychodzi z W arszawy 
o godz. 11 rano, zatrzymuje się na wszystkich sta­
cjach, przychodzi do Granicy o godz. 9 minut 12, i So­
snowca, o godz. 9 m inut 15 wieczorem.

Pociąg Osobowy, wieczorny, klas 4, wychodzi 
z W arszawy o 8 m. 15, staje na stacji Granica o 6 ra ­
no, a w Sosnowcu o g. 6 minut 14. Komunikuje z W ie­
dniem, gdzie staje o g. 5 m. 20, ze Lwowem gdzie staje 
o 9 m. 52 wieczrem i z Wrocławiem, gdzie staje o g. 3 
m. 20 po południu.

Do Warszawy, ze Stacji Granica i Sosnowiec po­
ciągi przychodzą: pociąg osobowy o g. 9 m. 15 rano, 
wyszedł ze stacji Granica o g. 11 m. 15, a ze stacji So­
snowiec o g. 11 wieczór, o g. 6 wieczór osobowy dzien­
ny, który wychodzi ze stacji Granica o g. 7 m. 50 i ze 
stacji Sosnowiec o g. 7 m. 40 rano.

O godzinie 8 minut 50 wieczorem, pociąg Kurjerski 
(klasa 1 i 2), wyszedł z Granicy o g. 1 m. 10 i z Sosno­
wca o g. I  m. 5 z południa.

N a drodze Warszawsko-By dgowski&j: z W arszawy do 
stacji Aleksandrów pociągi wychodzą: Osobowy, o g. 6 
m. 20 rano, staje w Aleksandrowie o g. 1 m. 10. K u ­
rjerski, dwie klasy (1 i 2) wychodzi o g. 2 m. 35, przy­
chodzi od Aleksandrowa o g. 8 m. 5 wieczorem.

Osobowy (4 klasy) wychodzi z W arszaw y o g. 8 
m. 5 wieczór, dochodzi tylko do stacji K utno o g. 10 
m. 10 w nocy.

Z Aleksandrowa do W arszawy pociągi przychodzą: 
Osobowy o g. 9 na. 15 rano, wyszedł z Kutna o g. 5 
m. 16 rano, pociąg K urjerski o g , 2 m .  42 po południu 
wyszedł z Aleksandrowa o g. 1 m. 10.

Osobowy o g. 10 wieczór, wyszedł z Aleksandrowa 
o g. 3 po południu.

na nr<

== Zeszłej Środy w kaplicy literackiej przy kościele 
Archikatedralnym  pobłogosławiony został przez miej­
scowego wikarjusza JK . Seroczyńskiego związek mał­
żeński p. Antoniego I a ix , właściciela fabryki wyrobów 
galanteryjnych w Petersburgu, z panną Ludw iką Kne- 
chowicz, córką Jana, urzędnika M agistratu m. W arsza­
wy? i j eo° małżonki Bronisławy z Juszczyńskich.

=  Ksiądz Aleksander Janczarski, regent tutejszego 
Konsystorjum, mianowany został administratorem pa- 
rafji św. Andrzeja i dziekanem warszawskim, na miej­
sce zmarłego księdza Piotra Metelskiego.

=  W Paryżu biedacy —nazywają „klejnotem** (bi­
joux) resztki jedzenia pozostałe od obiadów w resta-



u rac jach  i dom ach  p ry w a tn y c h  i do  pom yj w yrzucane. 
W łaśc ic ie le  ja d ło d a jn i „ p o d  s ło ń cem 1' zakupują, te  po ­
m yje i w y ław ia ją  z n ich  k aw a łk i ch leba , m ięsa w sze lk ie­
go , ja rz y n  i t. d . W  ten  sposób  zg ro m ad zo n e  zapasy  
p łuczą , so rtu ją  i z k o k ie te r ją  ro zk ła d a ją  na m iseczkach. 
Z nęcen i n ad z ie ją  tan iej s tra w y  b ied acy  w szelkiego k a ­
l ib ru  czekają  od ran n eg o  b rzask u  n a  o tw arc ie  k ram ó w  
z „ k le jn o ta m i"  i w je d n e j chw ili ro zk u p u ją  p rz y g o to w a ­
n e  n a  ich  p rzy jęc ie  zapasy , p ła cą c  za p o rc ję  5, 10 i 15 
cen tiinów , stosow nie do g a tu n k u  straw y . K rezusow ie 
o g ry z a ją  kości z k ap ło n a , P a r ja sy  cieszą się z o g ry zk a  
w ołow iny . C zy  m iędzy  am ato ram i „ k le jn o tó w "  n iezna j- 
d u ją  się p an ie , k tó re  k ied y ś za  k le jn o ty  innej ceny  
sp rz e d a w a ły  cnotę i u śm iechy , i panow ie, k tó rzy  k u p o ­
w ali ten to w ar —  k to  zgadn ie?

=  Skoczkow ie i A k ro b a c i, nie zaw sze spoczyw ają 
n a  kw iatach . K ilk a  dn i tem u w M arsy lsk im  A lk a z a ­
rze , w y stęp o w ała  k o b ie ta  g im nastyk , zn an a  p o d  im ie ­
n iem  O lg i. P rz y  p rz e rz u c a n iu  się z jednego  tra p e z u  
n a  d ru g i, bard zo  dziś m odnej sztuce, s iły  zaw io d ły  
m ło d ą  k ap łan k ę  H e rk u le sa  i dw a razy  zna lazła  się ona i

w sieci, rozp ię te j pod  trap ezam i. Publiczność zaczęła  
w ołać dosyć tego! dosyć, ale a r ty s tk a  z iry to w a n a  n iepo ­
w odzeniem  u p a r ła  się i rz u c iła  trzec i raz  w p o w ie trze . 
S k o k  b y ł za s i l n y -  O lg a  p rze lec ia ła  da lek o  po za m etę, 
i ca łą  s iłą  ro zp ę d u , u d e rz y ła  o bandę g a lerji. IV sali’ 
zag rzm ia ł o g ó ln y  o k rzy k  p rz e ra ż e n ia , a zg rom adzen i 
w A lk a z a rz e  uspoko ili się dop ie ro , po ośw iadczeniu  
lekarzy , że ak ro b a tce  nie g ro z i żadne  n iebezp ieczeństw o  
i że ca ły  w y p ad ek  na silnem  p o tłu c ze n iu  się og ran icza .

~  M odne  S zw in d le rś tw o  n ie  og ran icza  się ju ż  na 
sam ej W a rsza w ie— i słuszn ie . B o  d la czegóż jed y n ie  
nasze  m iasteczko  m a być ek sp lo a to w an e  p r z e z  n a j­
ró żn o ro d n ie jsze  w y p rzed aże . Z ap isać  te d y  w inniśm y 
do  k ro n ik i b ru k o w e j , że .jedna z ta k ic h ,  w y ­

suszających  kieszen ie ekspozycij, n aw iedziła  P io trk ó w , 
g d z ie  „n ieodw oła ln ie"  ty lk o  p a rę  dni, uszczęśliw iać m a 
m iejscow ych m ieszkańców . M ie jm y  p rzec ież  nadz ie ję , 
że w raz ie  pow odzenia życzliw ość k u lte r tre g e ró w  nie 
o g ran ic zy  się na tak  k ró tk im  czasie, i P io trk ó w  d łużej 
się w y p rz ed a żą  c ieszyć będzie.

0 TJlica Ozysta 6
(W p ro s t Saskiego placu)

antoni w ł o d k o w s k i.
N ow o otw orzony Sk ład

dyw anów , firanek  i w szelkich  m a te rji m eblow ych , o raz 
w yłączny  S k ła d  m aterji je d w a b n y ch  czarnych , z f a b r y ­
k i O. «J. B onnet i m aterja ło w  w ełn ian y ch  czarn y ch  i 

pop ie la tych .

O G Ł O S Z E N IA . 
CZEKOLADA 

T3 A T .T ■_____
w tych dniach nadeszła świeża do Składu

Aleksandra Bocquet
W  Gmachu Teatralnym. | pop ie la tych  *" J

W  HA1IBLD W I ,  DELIKATESÓW 1 TOW AROW  KOLOIJALWYGH
Antoniego Stępkowskiego

p r z y  ulicy Wierzbowej.

. , . , O p A c z  og rom nego  zapasu w szelk ich  g a tu n k ó w  W in : Węgierskich, Francuskich (czerw onych  
i b ia ły ch ), o raz  Hiszpańskich i Greckich (s ta ry c h  i św ieższych, ju ż  od leża ly ch ); oprócz Orjgiualnych 
Likierów  fran cu sk ich  i h o len d ersk ich , s ta ry c h  na lew ek  i  w ódek  angielsk ich , ir la n d zk ic h  i P e te r s ­
b u rsk ie j (oczyszczenno j) a tak że  Starki L ite w sk ie j 60-łe tn ie j, i ta k  zw anego Balsamu z R y g i— cz ar­
nego  i_ żó łteg o ,— zn a jd u ją  się, c iąg le  św ieże, sp ro w ad zan e  z p ierw szej rę k i i w  najlepszym  g a tu n k u , 
w szelk ie Towary Kolonjahie, ja k : herbata, cukier, kawa, bakalje, c y try n y  i t. d . O raz  w yborne Sery
zag ran iczn e , a  ta k ż e  i Śmietankowy k ra jo w eg o  w y ro b u , p o d  nazw ą tlavriiio, Double creme, lecz n ie- 

_  row m e tańszy . I
Wszelkie Wina sp rzedają  się w butelkach znacznie większych n iż zw ykłe .

i —
D O  H A N D L U  W IN  i D E L IK A T E S Ó W

Ant. Stępkowskiego
nadszedł ogromny transport

HawaiiskicliCygai
odleżałych, w wielkim wyborze i najlepszym 

gatunku.

SK Ł A D  N A SIO N
Rolniczych, Pastewnych i Ogrodowych

p rzy  ulicy Rymarskiej wprost Banku Polskiego. 
P o s ia d a  najdoskonalsze  g a tu n k i M u sz ta rd y  A ng ielsk ie1 
i F ra n c u z k ie j, o raz  M u sz ta rd ę , w yrobu  łasnej fabryki^  
w n iczem  n ie  u stęp u jącą  zag ran icznym . C eny u m ia r ­

kow ane.
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W y d a w c a  i R ed ak to r, Aleksander Niewiarowski.


